
kilka tysięcy wsi leżących w obrębie 
krakowskiego Urzędu Ziemskiego, 
wykonano projekty meljaracyjne, aż 
(!) w czterech wsiach.

R ozpatryw anie zupełnie bezstronne 
sp raw ozdan ia Okręgowego- Urzędu 
Ziemskiego w K rakow :e z jego dzia­
łalności za r. 1928, k tó re  jak w spom ­
nieliśmy jest dla wszystkich takich  sa­
m ych urzędów  typow em , prow adzi 
do  w niosku, że urzędy ziemskie wraz 
z Ministerstwem Reform Rolnych już 
się przeżyły i są zupełnie zbędne.

Przedew szystkiem  nic nie parcelują 
i parcelować nie potrzebują, bo to, 
co M inisterstw o Reform  Rolnych na 
rok do parcelacji przeznacza, bywa 
zazwyczaj o kilka lat wcześniej d o ­
brow olnie rozparcelow ane. W ychodzi 
z całą urzędow ą pow agą w Dzienniku 
U staw  rozporządzenie Rady M nistrów , 
nakazujące w danym  okręgu  ro zp ar­
celow anie oznaczone; ilości hek tarów  
ziem., wym ienia się naw et poszcze­
gólne miejscowości, w k tórych  i w ja­
kich rozm iarach m a nastąp ić  parce­
lacja, a tym czasem  w szystko to  się 
już stało. Z jakiemże uczuciem przyj 
muią takie rozporządzenie R ady Mi­
nistrów,-- m ieszkańcy wym ienionej w  
niej miejscowości, którzy w iedzą i w i­
dzą, że wskazany do parcelacji obszar 
znajduje się już dawno w posiadaniu 
drobnych nabywców. D obrze jest, gdy 
nabyw cy w idzą tu  pom yłkę, czy w p ro ­
w adzenie w b łąd  R ady M inistrów  
przez podw ładne urzędy, ale gorzej 
jest, gdy u nabyw cy zaczyna budzić 
się lęk, czy m u R ada M inistrów  nie
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i pow iada: „ctalej nie puszczę", a wdo- 
da tk u  sprow adza się sm alec i słoninę 
zagranicy, aby  dobił hodow le św iń 
w Polsce. W eźm y, np. p roszę Panów , 
pod uw agę m niejsze w arszta ty , jako 
to: szew skie, k raw ieckie, kow alskie 
czy inne, są  one zam knięte i zlikwi­
dow ane. Zapytać się dlaczego tak  jest, 
to  rzem ieślnicy  ci m ów ią: bo chłop 
niem a pieniędzy.

To sam o jest z w ielkim  przem ysłem , 
bo ten  wielki 75% -ow y odbiorca dziś 
p raw ie um iera z głodu i m em a p ie­
niędzy, opału  niem a, brak  w szystk ie­
go. Obszarnikom  nie pdno, w ym a­
wiają się rozporządzeniem , dekretem  
P rezyden ta  R zyczypospolitej o gospo­
darce lasow ej i n ie sp rzedają  nic, 
a k iedy  się chłop spy ta, czem że lu ­
dzie będą palili, w zruszają na to ra ­
m ionam i. Więc jeżeli ten  stan  potrw a 
jeszcze trochę, to n iem a najm niejszej 
w ątpliw ości, że ci rolnicy może po 
jadą  do lasu  naw et bez pieniędzy. 
(Głos na  ław ach „W yzw olenia": Do- 
brzeby zrobili). Ceny produktów  ro l­
n ych  nie sto ją w żadnym  sto sunku  
do cen w yrobów  przem ysłow ych i to 
je s t drugie nieszczęście wsi.

Bo chłopu nie rozchodziłoby się 
oto gdyby  naw et podatek  g run tow y 
był podniesiony. Chłop gotów  na rzecz 
Państw a ponosić naw et najw iększe 
ciężary, ale w tedy  k iedy  będzie m iał
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zam ierza nabytego  zagonu odebrać. 
R eform a rolna w Polsce jest ko ­
niecznością państw ow ą, bo teraźniej­
szy podział w łasnosc: ziemskiej między 
niewielu w ielotysięcznych obszarników  
i miljonowe rzesze bezrolnych i m ało­
rolnych m ieszkańców  wsi jest wielkiem 
dla przyszłości Ojczyzny niebezpie­
czeństwem , ale skoro  radykalna refo r­
m a rolna nie przeszła w drodze re ­
wolucji w  czasie zm artw ychw stania 
Polski, to  obecnie do czasu w yw al­
czenia przez chłopów  odpow iedniej 
ustaw y o reform ie rolnej, nie po trzeba 
wcale tych urzędów  ziemskich. O becnie 
Min. Ref. Roln. ma budżet wynoszący 
roczt.ie 73 miliony zł, z czego na  sam o 
uposażenie personelu  idzie blisko 20 
m ijo n ó w  zł, jakżeby to  posunęło 
naprzód  m eljorację, gdyby fundusz 
ten. w pływał na nią, zam iast na urzędy, 
k tó re nie m ają co robić.

Sprawy Emigracyjne.
Emigracja do Kanady.

Liczba im igrantów  polskich, w pu­
szczanych do K anady, jest obecnie 
bardzo  zr.ikoma nie może p rzek ra­
czać kilku tysięcy głów . Zasadniczo 
w puszcza się tylko rolników, gdyż 
w m iastach p racy  niem a. Na rok bie­
żący kon tygen t przyznany Polsce wy­
nosi tylko o.OOO.

E m igran t polski, wyjeżdżający do 
K anady, musi zrezygnow ać z dw óch

z czego to pokryć. A tym czasem  dziś 
jak  to w ygląda P. P rem jer nas po­
cieszył, że będą tw orzone sy n d y k a ty  
w yw ozow e. S yndykaty  się tw orzy  i to 
je s t n ieszczęście P ań stw a  Polskiego, 
że w ustró j nasz w krad ł się b iu ro ­
kratyzm . N ierozum ią jaką drogą on 
przyszedł, nie od nas z M ałopolski 
ale jakony w prost z W iednia. O ile 
m y w byłym  zaborze austriack im  n a­
rzekaliśm y na ten biurokratyzm , to 
u nas w Polsce on stokroć razy  je s t 
gorszy. W szystko się załatw ia przy 
zielonym  stoliku. Cudow nie będą w y­
glądały  te  syndykaty , ale za chw ilę 
będziem y widzieć, poczekajcie miesiąc, 
dwa, jak  ci królow ie i dyk tato rzy , 
k tó rzy  mieli szczęście dostać się do 
syndykatów , kpić sobie będą z d rob ­
nych kapców  i chłopów, bo będą 
brali nasze tow ary  za psie pieniądze* 
Rząd im pom oże nie będą płacili cła, 
na rynkach  zagranicznych uzyskają 
ceny doskonałe, a py tam  się kto 
zm usi tego kupca, żeby on tu  na 
targu  zapłacił chłopu dobrze. Czy Rząd 
je s t  w m ocy to zrobić i ta ry fę  w y­
wiesić na targow isku  m iejskiem  i po­
wiedzieć: n ie wolno ci kupcze niżej 
kupić, tylko taką  cenę m usisz p ła­
cić jaką  ci w yznaczyłem ? Tego nie 
było na całym  ś wiecie i u nas nie 
będzie. Więc w niedalekiej przyszłości ci 
Panow ie, k tó rzy  dzisiaj należą do syn-
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rzeczy: a) z szukania pracy w m ia­
stach  kanadyjskich i b) z nielegalnego 
wyjazdu do S tanów  Zjednoczonych.

W  m iastach polacy nie m ogą zna­
leźć pracy, poniew aż przepełniają je 
przychodźcy brytyjscy, k tórzy znając 
język miejscowy łąlwiej znajdują p ra ­
cę niż Polacy, dla których wszystko 
w K anadzie jest obce. Również niem a 
co się łudzić nadzieją nielegalnej w ę­
drów ki do S tanów  Zjednoczonych, 
gdyż w ładze tego  kraju ni« żartń ją 
z nieproszonym i gośćm i, lecz pakują 
ich do w ięzieria, a skoro  odcierpią 
karę — odsyłają do ojczyzny.

Pow odzenie na  farm ie (go sp o d ar­
stw ie rotnem ) w  K anadzie zależy nie- 
tylko od  znajomości ro lnictw a i p ra ­
cow itości osadnika, lecz i od  jakości 
ziemi, jej położenia i rynku zbytu p ro ­
duktów  rolnych. Należy przytem  ob- 
rachow ać się dob ize  z funduszam i, 
aby nie kupow ać za wiele ziemi, ła t­
w e bowiem  m ożna narazić się na za­
w ód i nie podołać ciężarom. Dom 
mieszkalny na farm ie jest rzeczą d ru ­
gorzędną i zupełnie co innego, niż 
w m. :scie. W łasność n ieruchom a w 
mieście może być zyskow na i przy­
nieść stałe dochody — tym czasem  na 
farm ie nie przedstaw ia on takiej w ar­
tości. D ochody m ożna ciągnąć tylko 
z ziemi, d latego głów ną uw agę należy 
zw racać na jej jakość.

T rzeba być przygotow anym  na dłuż­
szy p o b y t na  farm ie, aby  m ożna spo ­
dziewać się zysków Za rok lub dw a 
niewiele m ożna zrobić. P rzy  kupnie 
farm y należy zwrócić uw agę na na-

dykatu , będziem y to widzieli — Dędą 
kupow ali kam ienice, będą się boga­
cili kosztem  chłopów, kosztem  p ro d u ­
centów , a Rząd dzisiaj nas cieszy 
ty in i syndykatam i i pow iada, że to 
zbaw ienie dla chłopa będzie, jak  zba­
w ieniem  je s t to ustaw iczne reduko­
w anie cen za p roduk ty . Ju ż  p Kolega 
Łucki stw ierdził, że i konsum ent nie 
ma z tego żadnego pożytku, gdyż 
jeszcze do n iedaw na płaciło się za 
kilogram  żywej wagi 1'50, a w m ia­
stach  sprzedaje  się po 4 zł., a więc 
najg łupszy  zrozum ie, że ta  różnica 
gdzieś się podziew a, że idzie do k ie­

s z e n i tych pośredników . Na ty ch  po ­
średników  zw racaliśm y uw agę p rz e ­
szłym  rządom , jak  rów nież i obecne­
mu i nic w tym  k ierunku  nie zostało 
zrobione. Tam  się reduku je , bo się 
pow iada, że ceny  są w ysokie, ale po 
jak ich  cenach  się sprzedaje, to ni­
kogo nie obchodzi. To je s t drugie 
n ieszczęście, k tó re  zabija nas i zabija 
d robne rolnictw o. Obowiązkiem  Rządu 
je s t dążyć do tego, ażeby p rzem ysł 
nie był chroniony w tak im  stopniu , 
jak  jes t obecnie. Pozam ykało się g ra ­
n ice,^w ysokie cła ponakładane są na 
tow ary  zagraniczne po to, ażeby chro­
nić przem ysł, bo dzisiaj je s t tak , że 
chłopi producenci, żyw ią tego robo t­
nika, ale zysku je  na  tem  w ielki p rz e ­
m ysł. (Dok. nast,).


